
  [image: ]


  METAMORPHOSIS


  


  Waldemar Lejdward


  


  Copyrights to:


  



  [image: goneta]


  Wirtualne Wydawnictwo „Goneta” Aneta Gonera


  www.goneta.net


  ul. Archiwalna 9 m 45


  02-103 Warszawa

  

  



  


   


  Korekta: Karolina Kaźmierska


  karkazmierska@wp.pl


   


   


   


  Okładka: na podstawie autorskiego projektu Waldemara Lejdwarda


  Katarzyna Jackiewicz (okovabi@gmail.com)


   


   


   


  Redakcja: Aneta Gonera


  wydawnictwo@goneta.net


   


   


   


   


  ISBN: 978-83-63783-93-8


   


   


   


  Wydanie 1


   


   


   


   


  Warszawa, 28 lipca 2015


   


   


  Tekst w całości ani we fragmentach nie może być powielany ani rozpowszechniany za pomocą urządzeń elektronicznych, mechanicznych, kopiujących, nagrywających i innych, w tym również nie może być umieszczany ani rozpowszechniany w postaci cyfrowej zarówno w Internecie, jak i w sieciach lokalnych bez pisemnej zgody wydawnictwa „Goneta” Aneta Gonera.

  

  



  Konwersja do epub A3M Agencja Internetowa


  


  


  


  


  


  


  


  


  


  


  


  WSZYSTKIE POSTACI WYSTĘPUJĄCE W KSIĄŻCE SĄ FIKCYJNE.


  WSZELKIE SKOJARZENIA Z KIMKOLWIEK ZRZECZYWISTOŚCI NIE POWINNY MIEĆ MIEJSCA.


  PODOBIEŃSTWA DO OSÓB LUB ZDARZEŃ REALNYCH SĄ CAŁKOWICIE PRZYPADKOWE I NIEZAMIERZONE. AUTOR NIE BIERZE ODPOWIEDZIALNOŚCI ZA NASUWAJĄCE SIĘ SKOJARZENIA.


  


  


  


  


  


  


  


  


  


  


  Od redakcji:

  



  Studiowanie to najpiękniejszy czas dla człowieka. Radość młodości, pęd do wiedzy, poznawanie nowego otoczenia, nowych ludzi i samodzielnego dorosłego życia wypełniają czas młodym ludziom wchodzącym w wiek dojrzały, wyswobodzonych spod kurateli rodziców.


  Niniejsza książka opowiada historię rocznika 1963 Studium Nauczycielskiego wGdańsku przy ul. Kładki. Historia umiejscowiona została w akademiku, barwnym miejscu i centrum życia studenckiego. Lata sześćdziesiąte XX wieku to z perspektywy naszych czasów epoka prawie zamierzchła. Dziwić może istnienie komisji etycznej, która niczym daleko wysunięte rodzicielskie ramię miała za zadanie pilnowania moralności młodych, pełnych energii i nabuzowanych hormonami młodych ludzi. Nie przeszkadzało to rzecz jasna ówczesnym żakom omijać te zasady moralne.


  Na kartach niniejszej historii pokazany jest przekrój różnych charakterów ludzkich, zwyczajów i umiejętność życia w zespole. Wszak akademik to jedno wielkie mrowisko, w którym trudno o prywatność i wyciszenie. Zadzierzgnęły się tu przyjaźnie imiłości, pojawił się temat ciąży i plotkarstwa, ale też podtrzymywanie się na duchu i pomoc w każdej potrzebie. Na naszych oczach młodzi ludzie dorośleją, zmieniają się, podejmują niejednokrotnie samodzielne życiowe decyzje, czego dotychczas nie musieli robić.


  Kto pamięta swoje studia z tamtych czasów, powinien koniecznie przeczytać „Metamorphosis”, by wrócić do swoich starych, dobrych czasów. Ci, którzy teraz stają się studentami, powinni poznać dawne zwyczaje.


  Jedno jest pewne, życie akademickie zawsze, w każdych czasach niesie ze sobą urok wspomnień i bez względu na czasy, w życiu dorosłym z miłą chęcią wraca się do tamtych dni, wyrzucając historie niechciane, a wspominając jedynie to, co najpiękniejsze i najradośniejsze.


  


  


  


  


  Capitulo I

  



  Zaczynała się nowa era dla rocznika tysiąc dziewięćset sześćdziesiąt trzy. Grupa studentów przybyła na zajęcia programowe do Studium Nauczycielskiego w Gdańsku. Siedziba Studium mieściła się w olbrzymim, trzypiętrowym budynku przy ulicy Kładki. Gmach zbudowany był z czerwonej cegły i przyozdobiony okrągłymi reliefami i łukami nadokiennymi. Do wejścia prowadził portyk wsparty na półokrągłych pilastrach. Na lewo od wejścia umieszczona była brązowa tablica z napisem: „Pamięci bohaterów Polaków, którzy w dni 1 września 1939 wywlekani ze swoich mieszkań przez hitlerowców w tym budynku, zwanym wówczas Viktoria Schule, byli torturowani i zamęczeni. Rada Narodowa. Gdańsk 1958”.


  Ulica Kładki usytuowana była między arterią zwaną Podwale Przedmiejskie, aulicą Świętej Trójcy, na zapleczu kompleksu budowlanego, w którym mieściła się Wojewódzka Komenda Milicji, a jeszcze dawniej Krajowa Kasa Ubezpieczeń. Wszystkie wymienione budynki znajdowały się w granicach śródmieścia Gdańska, w pobliżu Długiego Targu, reprezentacyjnego traktu miasta.


  Studenci, po zarejestrowaniu się w sekretariacie uczelni, zapoznani zostali z tygodniowym planem zajęć oraz rozkładem sal wykładowych i pracowni wewnątrz gmachu. Słuchacze spoza Trójmiasta otrzymali skierowania do Domu Akademickiego, ulokowanego przy ulicy Topolowej w Gdańsku-Wrzeszczu. Przyjezdni, z dokumentami wręku, wsiedli więc do tramwaju mającego przystanek na Podwalu i ruszyli w kierunku Wrzeszcza. Po drodze minęli budynek klubu studenckiego „Żak” — warty zapamiętania — następnie Komitetu Wojewódzkiego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, gdzie zapadały ważne decyzje dotyczące całego regionu, dworca kolejowego Gdańsk Główny, skąd odjeżdżały pociągi do domów rodzinnych, i wjechali na Aleję Zwycięstwa.


  Kiedy dotarli do Wrzeszcza, wysiedli w Alei Grunwaldzkiej i przez ulicę Jesionową doszli do ulicy Topolowej. Akademik miał kształt podkowy, ze skrzydłami skierowanymi w stronę ulicy. Budynek był dwupiętrowy, pokryty szarym tynkiem, z wysokim dachem, pod którym też mieściły się pomieszczenia sypialne. Miał dwoje drzwi umieszczone, jedne naprzeciwko drugich. Na parterze, przy wejściu, znajdował się radiowęzeł studencki. Po przeciwnej stronie ulokowana była stołówka, a dalej kuchnia. Na pierwszym i drugim piętrze rozmieszczone były pokoje sypialne. Część pokoi usytuowana była w bocznym skrzydle, do których wstęp prowadził przez sąsiednie drzwi. Przed akademikiem stał rząd topoli — stąd nazwa ulicy. Drzewa były smukłe i wysokie, kształtem przypominały wrzeciona. Miały ciemnozielone i gęsto uliścione korony.


  Studenci otrzymali przydziały do poszczególnych pokoi. Chłopcy umieszczeni zostali na pierwszym piętrze, a dziewczyny na drugim. Pomieszczenia były wieloosobowe, cztero- lub pięcioosobowe. Jedynie na poddaszu były pokoje dwu- lub trzyosobowe. Kto miał szczęście, dostał pokój dwuosobowy, ale na jesień okazało się, że pomieszczenia na poddaszu były niedogrzane, a woda w kranach płynęła cienkim strumykiem.


  Po zainstalowaniu się w pomieszczeniach zaczęły się wędrówki po pokojach. Nie było żadnych ograniczeń, ponieważ drzwi na piętra stały otworem. Chłopcy i dziewczęta odwiedzali się nawzajem. Oglądano pomieszczenia, porównywano wyposażenia oraz sposoby zagospodarowania się — a przede wszystkim poznawano się nawzajem. Już wtedy poczęły rysować się pierwsze sympatie i relacje towarzyskie. Snuto rozważania o czekających trudnościach dydaktyczno-naukowych i współżyciu w większym kręgu ludzi. Należy zauważyć, że wszyscy nieomal adepci znaleźli się, po raz pierwszy, poza gronem rodzinnym. Dylematy i niepokoje były więc zrozumiałe. Wymieniano uwagi i spostrzeżenia na temat obecnych warunków bytowych, udzielano różnych porad praktycznych i zapewniano o pomocy koleżeńskiej.


  Kiedy początkowe zaburzenia i udręki ustały, niektórzy z mieszkańców domu, wwiększych lub mniejszych grupach, wyruszyli na sondowanie i rozpoznanie okolicy. W sąsiedztwie akademika znajdował się olbrzymi gmach szkoły podstawowej w rejonie. Budynek zamykał wylot ulicy. Budowla była trzykondygnacyjna, również pokryta szarym tynkiem i miała wysokie, kwaterowe okna. Między szkołą a boczną stroną stancji było wąskie przejście wiodące na wzgórze pokryte wysokimi drzewami. Zalesione wzniesienie stanowiło część parku o nazwie Jaśkowa Dolina. Właścicielem parku wdawnych czasach była rodzina Kohne-Jaski — od nazwiska powstała więc nazwa.


  Od podstawy wzgórza wznosiła się ku szczytowi wydeptana piaszczysta ścieżka. W niektórych partiach na ścieżce ułożone były drewniane stopnie, które ułatwiały wspinanie się. W wydzielonych miejscach znajdowały się też drewniane poręcze. Młodzież szła wyznaczonym szlakiem, prowadząc głośne rozmowy. Podziwiali nowe, nieznane zakamarki podmiejskie. Na stoku wzgórza stały wiekowe buki bądź dęby ogrubych pniach, a korony drzew splatały się ponad głowami spacerowiczów, tworząc szczelne zadaszenie. W prześwitach między zaroślami widoczne były fragmenty dalszych części parku. Obszar leśny rozłożony był na wielu wzniesieniach. Teren więc był pofałdowany, nierówny, pokryty różnymi odcieniami zielonej roślinności. W końcu trzódka młodych ludzi dobrnęła do polany, na której stała żelazna, zapomniana altana. Weranda stała na betonowej, wielobocznej podstawie. Okolona była metalową, ażurową balustradą i przykryta blaszanym zadaszeniem. W środku znajdował się pusty cokół. Najprawdopodobniej na postumencie stała kiedyś figura poświęcona ważnej osobistości. Młodociana kompania obeszła altanę dookoła, obejrzała uważnie konstrukcję, po czym zaspokojona wiedzą o otoczeniu, ruszyła z powrotem w kierunku otrzymanego miejsca zakwaterowania.
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